Czym zajmuje się Wasza organizacja?
Nasza organizacja ma na celu pomaganie zwierzętom, między innymi dokarmiamy, budujemy schronienia, leczymy, sterylizujemy i kastrujemy zwierzęta, co jest jedyną metodą zapobiegania bezdomności, oraz przeprowadzamy adopcje. Nasi podopieczni to zwierzęta, które nie mają domu              i nie są również mieszkańcami schroniska. Są wśród nas inspektorzy, którzy jeżdżą                                 na inwentaryzacje zgłaszane przez osoby, którym leży na sercu dobro zwierzęcia i reagują
na wszelkie przejawy znęcania się nad zwierzęciem.
Jakie zwierzęta są objęte opieką TOZ-u?
Opieką naszą objęte są zwierzęta wolne, to znaczy nie przynależą one do nikogo i według ustawy
o Ochronie Zwierząt, należy im się poszanowanie i opieka, powinny mieć zapewnione warunki                  do życia, swobodnego bytowania, są elementem integralnym aglomeracji miejskich. Mówi się                   tu o kotach żyjących na osiedlach, skwerkach, ogrodach działkowych lub przy zakładach pracy. Opiekujemy się i nadzorujemy również pracujące psy, które stróżują i w zamian za swoją pracę niejednokrotnie nie otrzymują nawet jedzenia, nie wspomnę o ciepłej budzie i okazaniu zwierzęciu odrobiny zainteresowania.
Ile zwierząt objętych jest Waszą opieką?
Każdy członek naszego oddziału to wolontariusz, nikt z nas nie pracuje na etacie i to, co stara się robić dla zwierząt wypływa z potrzeby jego serca. Wszyscy działamy społecznie, wspierając się nawzajem niejednokrotnie poświęcając swój czas, siły i pieniądze, aby ratować i pomagać zwierzętom. Nie posiadamy służbowego auta więc każdy w miarę możliwości korzystać musi                   ze swojego, gdy trzeba przewieść zwierzaka np. do lekarza weterynarii. Utrzymujemy się wyłącznie ze składek członkowskich, darowizn oraz 1%, który to ludzie wrażliwego serca wpłacając rozliczają coroczny podatek. Naszą opieką objętych jest wiele zwierząt, każdy z nas w oddziale robi tyle, na ile pozwala mu czas, finanse i zdrowie. Mamy społecznych karmicieli, którzy w różnych miejscach miasta dokarmiają koty. Są skupiska, gdzie liczba ich dochodzi do 30. Należy to robić systematycznie i regularnie. Zwierzęta szybko się przyzwyczajają i czekają na posiłek codziennie, bez względu                 na pogodę, porę roku, bez względu czy to dzień powszedni, czy święto. Gdy ktoś choruje, musimy  się nawzajem zastępować, jest to wielka odpowiedzialność i poświęcenie. Inne osoby monitorują życie i właściwe traktowanie piesków stróżujących, ponieważ często ich życie to jedynie wegetacja                      z łańcuchem na szyi.
Czy ludzie chętnie przygarniają zwierzęta ze schronisk?
Ludzie niechętnie przygarniają zwierzęta ze schronisk. Często przebywają tam osobniki starsze,                 z bagażem doświadczeń, często zabierane osobom nieodpowiedzialnym lub zwyczajnie wyrzucone     z domu jak niepotrzebny śmieć. Ludzie z reguły wolą kupić rasowego psa, niż dać dom zwierzęciu               ze schroniska, chcą sami wychować pupila, uważają, że zrobią to najlepiej. Koty jeszcze rzadziej cieszą się zainteresowaniem, a wiemy, że potrzebują więcej czasu, aby przekonać się do człowieka.  Są indywidualistami, są mniej ufne.
Czy udało się uratować dużo zwierząt?
Ratujemy wiele zwierząt, nie posiadamy schroniska więc we własnych mieszkaniach prowadzimy domy tymczasowe dla zwierząt porzuconych, skrzywdzonych, chorych i tych najmłodszych piesków. Staramy się zapewnić im opiekę, ciepły kąt, pełną miskę, poczucie bezpieczeństwa, dużo zainteresowania i miłości, a potem szukamy dla nich nowych domów, gdzie będą kochane                           i traktowane odpowiednio. Często trafiają do nas małe kociaki z różnych powodów, np.: zaniedbanie przez właściciela, który nie wysterylizował wychodzącej kotki domowej, a ta dwa razy w roku rodzi po pięć kociąt. Czasem dostajemy kotki z interwencji, zabrane od złych ludzi, chore, źle traktowane. Innym razem ktoś znajdzie na śmietniku cały miot kociąt i dzwoni do nas, prosząc o pomoc. Najczęściej jednak są to kociaki kotek wolnożyjących. Często kotka umiera z powodu choroby,  starości, wycieńczenia lub brutalnie otruta przez zwyrodnialców, a maluszki zostają i chcą żyć.                  My wówczas staramy się  zapewnić i stworzyć im dom, karmimy je, pieścimy i traktujemy jak ludzkie niemowlęta. Często także ludzie robią masowe wyłapywanie kotów, zatrudniając hycli w różnych miejscach (osiedla, działki) i nie licząc się z tym, że wówczas młode kociaki, pozbawione matki, umierają z wycieńczenia i głodu. Jest to okrutny proceder, wysoce niehumanitarny i nieludzki.
Czy pragnęlibyście, aby ludzie okazywali więcej dobrego serca nie tylko                    wobec podopiecznych organizacji, ale też dla tych, które żyją błąkając się                       po osiedlach i zaułkach?
Uważamy, że nadal zbyt rzadko porusza się w mediach, szkołach, kościołach temat dotyczący odpowiedniego traktowania zwierząt, okazywania im uczuć, miłości oraz sposobów na skuteczne                  i efektywne pomaganie. Zwierzęta podobnie jak my odczuwają ból, strach, cierpienie, potrafią podobnie jak ludzie okazywać radość, zadowolenie i miłość wobec nas. Zwierzęta podobnie jak my rodzą się i umierają, starzeją i nabierają życiowego doświadczenia, radzą sobie i pokonują życiowe problemy. Nie mają jednak głosu, nie mogą się poskarżyć, wykrzyczeć swojego cierpienia, my ludzie w organizacjach pro-zwierzęcych musimy być ich głosem. Oprócz zwierząt, które udomowiliśmy musimy zdawać sobie sprawę, że cierpią także zwierzęta hodowlane przeznaczone i żyjące tylko             po to, by zaspokoić nasze potrzeby kulinarne. Cierpią zwierzęta wykorzystywane w laboratoriach,             na których wykonywane są testy. Cierpią zwierzęta, które żywią się się ciałami swoich współbraci, siedząc w ciasnych klatkach i hoduje się je jedynie dla pozyskania ich futra. Cierpią zwierzęta przymuszane do pracy, np: w cyrkach lub inne pracujące dla człowieka, a gdy są stare lub chore wiezie się je tysiące kilometrów w bardzo złych warunkach na śmierć w rzeźniach (konie).
Akcja zbierania karmy, koców i tym podobnych rzeczy prowadzona jest w naszej szkole od kilku lat. Czy działa także w innym miejscu w Stargardzie Szczecińskim?
Akcję zbierania karmy prowadzimy w szkołach od trzech lat (licząc ten rok). Na początku było bardzo ciężko, społeczeństwo ciągle nie rozumie, że oprócz zwierząt w schronisku i tych domowych żyjących w naszych mieszkaniach są również zwierzęta żyjące obok nas w zaułkach, poruszają się wieczorami, nie ufają nikomu, ale tak samo jak my chcą żyć i mają do tego prawo. Starają się                      nie wchodzić nam ludziom w drogę, chcą odrobiny spokoju. Pomagając takim zwierzętom musimy być czujni, aby nasza pomoc nie wyrządziła więcej szkody niż pożytku. W pierwszym roku zbierania karmy, na wszystkie szkoły podstawowe, średnie i gimnazja w Stargardzie odpowiedziało sześć szkół. Kiedyś nawet usłyszałam stwierdzenie, że pomaganie jest nudne i mało przebojowe,                            że to przeżytek. Potrzeby są ogromne, zwierząt potrzebujących wiele i na miarę działania organizacji coraz więcej. Prosimy o wsparcie i czekamy na nowych wolontariuszy z nowymi pomysłami, bo miarą człowieczeństwa jest stosunek do zwierząt.
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